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Pocztą rocznie: 
rb. 5. półrocznie rb. 
2 kop. 50, kwartal­
nie rb. I kop. 25.
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OGŁOSZENIA:
Na I-ej stronie za 

wiersz garmontowy 
bib jego miejsce 40 
kopiejek.

Nekrologi, Rekla­
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce 15 kop.

Ogłoszenia zwy­
czajne: pierwszy 
raz 8 kop., nastę­
pne po 5 kop. za 
wiersz petitowy lub 
iego miejsce.

Bank Handlowy w Łodzi 
Oddział w Radomiu 
przyjmuje kapitały na lokację 

obecnie na 3'2°|o do 5°|0 
w stosunku rocznym. 6i)6

W sprawie łaźni ludowej.
i.

Odpowiedź p. Papiewskiemu.
Jeśli zwalcza się postawiony przez kogo projekt, 

a projektodawca odpowiada, nie można tego nazywać 
„bezstronną odpowiedzią4 bez narażenia się na śmiesz­
ność. Dowód, że ubranie ze skór nie przeczy chara­
kterowi narodowemu, bo przed lat tysiącem było po­
wszechnie przez lud używane, uważam za słaby; nale­
żałoby raczej powiedzieć, że czesi nie mają racji do­
magać się najszerszej autouomji, ponieważ przez parę 
wieków jęczeli pod jarzmem niemieckiem.

Nie uznawać potrzeby łaźni ludowej w Radomiu 
i uważać istniejące dotychczas prywatne zakłady za 
wystarczające, to znaczy powątpiewać o racji i potrze­
bie specjalnych zakładów kąpielowych we wszystkich 
innyeb ogniskach, gdzie jednak już nie lekarze, lecz 
ludzie obywatelskich dążności sprawą tą w ostatnich 
czasach najgorliwiej się zajmują. Dr. Tchórznicki, 
główny inicjator kąpieli ludowych, pisząc o dwu pro­
jektach łaźni, twierdził, że sprawa uświadomienia 
ogółu o potrzebie łaźni spoczywa w ręku kolegów le­
karzy prowincjonalnych, jakżeż się omylił, bootonp. 
lekarz miejski, p. Papiewski, utrzymuje, że Radom, 
nie posiadający kąpieli rzecznych, posiada aż nadto 
potrzebną liczbę... prywatnych łaźni. Mniejsza o to. 
W Radomiu potrzeba być przedewszystkiem wpływo­
wym, aby projekty przezeń rzucone mogły trafić na 
dobry grunt. Inaczej za to przedstawia się projekt 
pana Papiewskiego urządzenia kąpieli rzecznych, jak

CHORAŁ.
Znacie wy stare miasta, co to siedzą zadumane 

na urwistych wzgórzach i patrzą oczyma omszałych 
świątyń na lichotę obecuych dni, ciasnotę piersi, tchó­
rzostwo serc? Zapadłe w ziemię i niepamięć ludzką 
jak stare groby, ale też i niespożyte, jak stare grobo­
wce, co ziarno życia, tradycję kryją w swojem wnę­
trzu, jękiem wiatru westchną czasem za tern, co by­
ło; łzami jesiennych deszczów zapłaczą nad tern, co 
jest...

Zima., : Puszysta śniegowa opona pokryła i po­
la zieleniejące posiewem i jałowe pustki, i piaszczy­
ste wydmy. Pyłki o brylantowych skrach wirują 
w mrożnem powietrzu, drzewa sypią białern igliwem, 
przejrzyste, zróżowione dymy powiewają na szczytach 
domów jak dumne pióropusze. Pod lodowym oku­
ciem, rzeka pełna życia i ruchu, płynie bez przerwy 
raz wyżłobionem korytem w dal... w nieskoń 
czoność...

Ogromne, krwąwe — podniosło głowę słońce 
i ognistym okiem spojrzało na ziemię.

Na powitanie gwiazdy dnia, z wierzyć podniósł 
się chorał potężny, różnorodny, a harmonijny. 
Wzniósł się ponad zębate szczyty świątyń, nad dachy 
kamienic, gontem kryte dworki i słomiane strzechy. 
Płynie poważny potężny, a wtóruje mu olbrzymi choć 
cichy chór ludzkich pragnień, pożądań, żalów i na­
dziei.

Spiżowa mowa brzmi nad miastem starem, 
wśród siół i pól, grobów i krzyżów—aż rozpłynie się 

widzę, wszystko jest na najlepszej drodze, bo już na­
wet ad koc wysadzono komisję. Szczęść Boże! Tyl­
ko, że komisja to jeszcze nic argument, iż projekt wy­
konalny; samo zabezpieczenie rzeki od ścieków fa­
brycznych i zbudowamc tamy, nie wystarczy, aby 
w Mlecznej urządzić kąpiele rzeczne. Należy wzmoc­
nić brzegi (o czem sam p. Papiewski wspomina) i o- 
czyścić koryto rzeki, a ile pieniędzy pochłoną takie 
techniczno-bygieniczne zabiegi dla zniszczenia zaraz­
ków, związanych z wodą i gruntem, nic jest mi nawet 
w przybliżeniu wiadomem. Że jednak muszą to być 
wielkie sumy, to chyba fakt, uwidoczniający się 
najlepiej na Lwowie, gdzie w Pełtwi, nie gorszej od 
naszej Mlecznej i nie mniej posiadającej źródeł od na­
szej Wisły, dotychczas nie urządzono kąpieli rzecz­
nych dla tej prostej przyczyny, że miasto nie mogło 
angażować zbyt wielkich sum dla dokładnego zabez­
pieczenia i oczyszczenia rzeki od wszelkich chorobo­
twórczych zaraz k ó w.

Odpowiadając na mój artykuł „o potrzebie łaźni 
ludowej w Rad.“ pan Papiewski daje folgę swym krew­
kim uczuciom i zapominając, że odpowiada również 
lekarzowi, uczy mnie abecadła hygieny i tłomaczy 
o filtracji wody. Jest to w każdym razie curiosum i 
świadczy, że p. Papiewski lubi per fas etnefas miaż­
dżyć wypowiadającego nie zgadzające sic z jego wła- 
sneui przekonania i wyławia chętnie w Cym celu nie 
myśli lecz słowa.

A wszak sprawy z dziedziny publicznej ochrony 
zdrowia obchodzić będą zawsze ogół—nie sam magi­
strat tylko i życzyć należy, aby zawsze były one bez­
stronnie i możliwie rzeczowo przedyskutowane na ła­
mach miejscowego organu, Ambicyjki, gdy idzie o 
rzecz publiczną, egzystować nie powinny!

Włodzimierz Talko, 
lekarz.

II.

Od naczelnego lekarza szpitala św. Józefa 
w Lublinie, d-ra K. Jaczewskiego otrzymujemy nastę­
pujące pismo:

Do szczegółów podanych przez d-ra W. Talko 
w „Gazecie Radomskiej w sprawie używania łaźni w 
Polsce za dawnych czasów mogę dodać, że niepodal 
nieistniejącego dzisiaj w Lublinie szpitala św. Łaza­
rza, który znajdował sic pomiędzy bramą grodzką 

w przestworzu, ginie bez echa, wpadając w pierś 
ludzką..

Bez echa?
Ta pustka, której przeznaczeniem jest chłonąć 

wszelki odzew szlachetny i odpowiadać nań wedle 
możności i siły—czyż ona, tak zapchana watą egoi­
zmu, tak zalana nienawiścią, że straciła możność na­
wet echowej odpowiedzi? nawet drgnień wzru­
szenia?

Słuchajcie! Głęboki dźwięk wstrząsa powie­
trze: to dzwon katedry odzywa się z granitowej swo­
jej siedziby. Rozmachany ludzkierai ramionami 
porzucił głuchą nieruchomość i jak żywe serce, ude­
rzone boleścią, radością, rozpaczą, nadzieją—jęczy, 
cieszy się, modli albo grozi.

Potężny jego kielich wolnym rytmem przechyla 
się z boku na bok, buja w przestworzu i drżą ciosowe 
podwaliny wieżycy, powietrze drga, zwija się, pręży 
pod wymową tych ust spiżowych.

Czyż tylko ludzie głusi i obojętni? czy głębokie, 
potężne tony nie budzą w nich myśli, wspomnień, 
uczuć? nie przemówią nigdy innein hasłem prócz we 
zwania do pracy, posiłku, snu?

Zapewne! Większość szarego mrowiska, które 
zwija się i kręci ruchem nieustannym a drobnym do­
koła spiżowego kaznodziei, codzienną gwarą gminu 
tłumaczy groźne, ponure dźwięki, płynące górą. Więc 
mówi:

„La Boga!4 dzwonią! już szósta. Spóźnię się na 
prymarjęl

O jej! ósma! kiedyż ja do miasta zdążę? Gwał­
tu! południe! czas jeść dawać, a obiad nie* gotowy.

1 t. zw. klasztorem żydowskim, była ongi „łaźnia staro­
ścińska4. Kto z niej użytkował, czy tylko starosta, 
czy też i mieszkańcom miasta wstęj) był dozwolonym, 
nie ma wiadomości, to tylko jest pewnem, że w dniu
2 maja 1767 r. została ona z polecenia J. W. Jana 
Zamojskiego, ówczesnego starosty lubelskiego, roze­
braną, a drzewa na użytek szpitala św. Ł izarza i kla­
sztoru św. Wojciecha, podówczas już należącego do 
zgromadzenia PP. Miłosiernych, obrócone.

Ten drobny szczegół historyczny wpadł mi w 
ręce przy przeglądaniu summarjusza dokumentów 
dotyczących dzisiejszego szpitala św. Wincentego 
a Paulo, który wziął początek ze szpitala św. Łaza­
rza, zniesionego w 1826 roku.

Wiadomość powyższa, zdaje się, niezbicie dowo­
dzić, że używanie łaźni było w zwyczaju u nas co 
najmniej jeszcze na początku zeszłego stulecia, a więc 
trwało dłużej, jak to podaje Gąsiorowski w „Materja- 
łacb do historji sztuki lekarskiej w Polsce4, a za nim 
dr. W. Talko, i że zatracenie tego środka, tyle cenne­
go pod wzglądem liygienicznym, datuje się od nie­
dawna. Dr. Jaczewski.

Koncert „Lutni.“
Wobec zapełnionej widowni odbył się d. 15-go 

b. rn. drugi w roku artystycznym 1898/9 koncert „Lu­
tni4 tym razem na korzyść Towarzystwa, tak rzadko 
w ogóle udzielającego się publicznie.

Jeżeli „Lutnia4 pomyśli na każdym swym kon­
cercie o takiej atrakcji dla publiczności, jaką był tym 
razem Pawełek Kochański, to Towarzystwo strat- 
nem nie będzie, a publiczność z żywem zadowoleniem 
opuści salę, jak to miało miejsce po koncercie śro­
dowym.

istotnie, Pawełek jest jednem z „fenomenalnych 
dzieci4, w jakie dość obfituje nasze społeczeństwo w 
czasach ostatnich, a z jakich przyszłość dopiero uja­
wni właściwą korzyść dla sztuki. Dziś jest on feno­
menalnym zarówno ze względu na expresję w trakto­
waniu wszystkich, nawet tak trudnych, jak koncert 
Wieniawskiego, utworów, ze względu na czystość i 
delikatność, uieledwie kokieterję tonu (np. w Serena­
dzie Bierne, powtórzonej dwukrotnie nad program), ze 
względu na wysoko posuniętą technikę (na takie stac­
cato i spicato w koncercie Wieniawskiego i Rapsodji

Święci pańscy! na pacierze już dzwonią! A kiedyż 
ten dzień zleciał?

I zawsze w pospiechu, zawsze w opóźnieniu, 
zawsze z perspektywą nowej pracy przed sobą, a pu­
stką, jaką zostawia trud poziomy, za sobą i w sobie, 
pracująca ludność miasta pędzi żywot podzielony na 
dystanse zajęć i odpoczynków tym sygnałem wie­
żowym.

Czyż jednak tylko codzienną gwarą przemawia­
ją nasze stare dzwony?

Oj, posłuchaj, tylko sercem potężnej ich mowy, 
wchłoń w pierś dźwięki, które od wieków bywały 
odgłosem radości, sławy lub rozpaczy i niedoli. Ten 
oto dzwon stary jęczał w obec hord mongolskich, 
przemawiał nad Jagiełły hufcami, groził szwedzkim 
rajtarom... I dziś, glos jego niezmieniony, nie schry­
pnięty długim wiekowym rozhoworem, rzuca codzien­
nie w przestrzeni, serca nasze wezwania potężne, choć 
jakże różne, jak odmienne od owych haseł dawnych!

I nie może być inaczej! Choć dzwon pozostaje 
niezmienionym amalgamatem składowych swoich 
części, jednak głos jego, jak glos prasy z wyżyn 
wiedzy i społecznych zadań—woła do coraz nowych 
trudów, na coraz inne pole...

On, który tylekroć razy brzmiał hymnami zwy- 
cięztwa, lub jękiem rozpaczy. Słuchajcie, co on nam 
teraz prawi...

Oto dzwoni spiżowa jego mowa:
Bum... bum! Jestem i trwam! bo twardo, ściśle 

zlano moje składowe części... bo razem, w koniecz­
nej zgodzie i jedności spełniamy iuszc zadanie. Bum,., 
bum!..



2 RADOMSKA. M 23. 23. GAZETA RA D O M S K A. 3

Hausera zdobędzie się nie każdy pierwszorzędny ar­
tysta), ze względu na zupełne opanowanie instrumen­
tu dziecięcemi dłoniami, jakie wykazał w najtrud­
niejszych frazesach trudnych kompozycji. Jeżeli rno- 
żnaby się zastrzedz co do układu rąk młodego wirtu­
oza, jeżeli pojęcie niektórych kompozycji zdradza 
wiek zbyt młody, jeżeli w innych (np. Mazurze Kąt- 
skiego) nie może p. K. wywołać brawurowego efektu 
szerokiego tonu, jaki tylko mistrzowi Barcewiezowi 
chyba jest właściwy, jeżeli w kantilenacb (np. Ro­
mance z Koncertu) jest niedość intuicyjnym — to za­
pominać nie należy, że Pawełek jest jeszcze dzieckiem, 
które gra całem swojem jestestwem widocznie. Daj 
to Boże, aby talent jego z czasem pomnożył plejadę 
tych naszych wirtuozów, co szeroko sławią imię pol­
skie w dziedzinie sztuki.—na to dziś przedstawia nie­
mało warunków. Tu życzenie w nawiasie, aby się 
znalazł Mecenas, któryby zechciał uszczęśliwić mło­
dego artystę skrzypcami lepiej strój trzymającemi od 
tych, na których produkował się on na koncercie w 
Radomiu.

Obok tej młodocianej gwiazdy dopełniła koncer­
tu nasza Lutnia „damska" i „męzka." W tym dziale 
moźnaby czynić zarzuty przeciw programowi, nieod­
powiedniemu jakościowo do sił naszych śpiewaków. 
Prawda, że melodje ludowe są obrobione przez Nosko­
wskiego misternie, nawet zbyt misternie, lecz warun­
kiem ich jest dobre, bezwzględnie czyste wykonanie. 
W tych warunkach, gdy soprany stale niedociągają, 
trudny zaś wtór słabych altów gmatwa intonację, mi­
sterna harmonizacja wydać się może szeregiem dysso- 
nansów. Dla tego, oddając hołd melodjom ludowym, 
lepiej ich nie depopularyzować, zastępując pięknemi 
a łatwemi harmonjami, chociażby Mendelsohna. Do­
brym chęciom naszej damskiej Lutni należy zresztą 
przyklasnąć, a wieniec laurowy, którym została obda­
rzona, uważać jako zachętę do dalszej wytrwałości.

Z programu „Lutni" męzkiej skreślić wypada jako 
numer nowy „Pieśń żeglarzy" Schuberta,gdyż rzecz ta 
śpiewana od lat pięciu jest zbyt w mieście znaną i 
Pokój wam" Rameau, którego smętne tony słyszeliś­
my na uprzednim koncercie „Lutni." Ustępy z Soder- 
manowego „Wesela" mają tę główną zaletę, ze są ar- 
cyłatwe i w wykonaniu „Lutni" nie szwankują, 
natomiast nikt im nie odejmie pospolitości „kantycz- 
kowej" w wielu miejscach. Melodje ludowe w ukła­
dzie Maązyńskiego („Służył Jasio u pana" i „Witajże 
Kasiu moja") odśpiewano poprawnie, o ile materjał 
głosowy naszego chóru męzkiego na to pozwala. Tak 
samo dodawane stare bisy („Kołysanka" i „Od Kra­
kowa jaoę"), które raz jeszcze stwierdzają, że „Lut­
nia", osiągnąwszy pewien poziom głosowy i artystycz­
ny, po za niego nie ma dość siły wypłynąć. Nato­
miast z przyjemnością słuchaliśmy nowego „Hasła", 
układu p. Joteyki, pod względem głębokości czucia i 
szerokości stylu, stojącego o wiele wyżej od uprzed­
niego, brawurowego lecz krzykliwego. Hasło to 
świadczy o niewątpliwych zdolnościach kompozytor­
skich dyrektora „Lutni" radomskiej.

Tyle o koncercie. Na zakończenie niech nam 
wolno będzie wyrazić życzenie i nadzieję, że nasze 
Towarzystwo śpiewackie jeszcze w roku bieżącym da 
się nam słyszeć parę razy (naśladując zwyczaj czasów 
minionych), zarówno dla dania zadosyćuczyuienia 
swym członkom zwyczajnym, jak dla propagowania 
pereł muzyki zbiorowej, do której wykonywania zdo 
było nową siłę—chór żeński.

Kult mistrza Moniuszki, o którym tyle się mówi 
w ostatnich czasach, każę nam oczekiwać przynaj­
mniej—Sonetów krymskich.

Chcecie li żyć i trwać? Bądźcie w spójni, jak 
ja, bądźcie wytrwali, jak ja. Moje ciało złożone jak 
wasz społeczny orgauizm. Są w niem drobne cząstki 
szlachetnych metalów, co mi ten jasny dźwięk dają; 
jest i masa twardego żelaza, które niespożytą trwa­
łość mi zapewnia; jest i jasna miedź czerwona, bar­
wiąca krwią moje krzepkie ciało. Ale wszystko 
stopione ogniem co czyści i uszlachetnia, jedną formą 
ujęte, jednem s’ercem ożywione, więc: bum... bum! 
jestem i trwam i trwać będę. Nawet, gdy piorun 
mnie stopi—spiżem jeszcze zostanę.

Bum... bum! Spiżową da wam siłę i spiżową nie- 
niespoźytą trwałość — bum... bum! zgoda i jedność.

A jasny, srebrny dzwonek z omszałej świątyni 
woła.

Dziń... dziń... dziń... pamiętaj, pamiętaj! Wierna 
pamięć to miłość—a miłość to nieśmiertelność. Dziń... 
dziń... dziń! W górę serca! w górę oczy! Choć na tę 
krótką chwilę, kiedy ja mówię do ciebie: dziń... dziń... 
dziń, spójrz wysoko! Nie wlepiaj tak ustawicznie oczu w 
ziemię bo nie potrafisz już nigdy podnieść ich ku niebu.

Dziń... dziń... dziń! A tylko tam pokój, prawda, 
sprawiedliwość. Aby tam dojść... kochaj... kochaj 
Boga, kraj twój, współbraci. Kochaj, kochaj, bo to 
jedyna pieśń, która płynie w górę ponad wszystkie 
gwary, brudy, nędze i gromy życia.

A ponury dzwon pogrzebowy, chrapliwym jak 
jęk puhacza wezwaniem—dodaje: Dyn... dyn!

I pracuj, ludu, pracuj! Gryf,

CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ.

Radom i Okolice.
Na budowę uowego kościoła p. Próchnicki zło­

żył 25 rb.
Na odlew dzwonów złożyli: S. W.: imbryczek 

metalowy, 5 monet srebrnych, 11 miedzianych.
Dla biednych. Do uznania redakcji. Z Towa­

rzystwa „Lutnia" rb. 1 kop. 15.
Komitet budowy nowego kościoła. Na ostat- 

niem posiedzeniu pp.: Dzikowski, Sławiński i Goździ- 
kowski przedstawili warunki, na jakich podjęliby się 
prowadzenia robót przy budowie nowego kościoła.

Ponieważ jeden z przedsiębiorców złożył komi- 
towi ofertę na całą budowę kościoła za ogólną, a przez 
niego oznaczoną sumę, przeto komitet zaproponował 
powyżej wskazanym przedsiębiorcom złożenie również 
w oznaczonym terminie ofert, czy i na jakich warun­
kach podjęliby się prowadzenia całej budowy, z tern 
zastrzeżeniem, że materjały, ofiarowane na kościół, 
prowadzący roboty, obowiązany będzie przyjąć podług 
cen ogólnie przyjętych. ._____ —-■*"%

Oświetlenie elektryczne w Radomiu. W czwar­
tek^ wieczorem, po trzydniowych wyczerpujących deba­
tach, podpisane zostały przez p. prezydenta miasta 
przedugodne warunki z reprezentantem firmy peters- 
burgskiej „Union“ co do zaprowadzenia w Radomiu 
oświetlenia elektrycznego. Firma ,,Union“ złożyła już 
w kasie miejskiej tytułem kaucji 5,000 rb., umowa jed 
nak obowiązuje z dniem podpisania tylko firmę Union, 
zaś miasto obowiązywać zacznie dopiero po zatwier­
dzeniu warunków przez Ministerjum.

Przy sprzyjających tedy warunkach Radom za 
rok będzie oświetlony elektrycznością!

Kasa przemysłowców. Na 25-go marca r. b. 
wyznaczone zostało posiedzenie reprezentantów kasy 
przemysłowców w celu wysłuchania nadesłanej przez 
kancelarję kredytową przy Ministerjum finansów pro­
pozycji przekształcenia kasy na Towarzystwo wzajem­
nego kredytu i powzięcia w tej sprawie decyzji.

Koncert p. Michałowskiego powiódł się znako 
micie. Sprawozdanie podamy w następnym numerze.

Echo z pożaru. Z przyjemnością bierze- 
my pióro do ręki, aby publicznie zaświadczyć, iż je­
steśmy z naszej straży dumni. W nocy około 10 i pół 
dnia 15-go b. m. wybuchnął gwałtowny pożar na No- 
wym-Świecie. Palił się drewniany duży parterowy 
dom z facjatami, należący do Rocha Wielichowskie- 
go i jego dzieci. Pożar ten, zagrażając z jednej strony 
fabryce p. Teodora Karsza i sąsiednim drewnianym 
zabudowaniom, z drugiej monopolowym składom 
spirytusu, nie przybrał większych rozmiarów, dzięki 
umiejętnemu kierunkowi p. Laskowskiego. Umiej­
scowienie pożaru wystawia chlubne świadectwo za­
równo kierownikom straży, jak i prostym strażakom, 
którzy z całem zaparciem się walczyli z niszczącym 
i potężnym żywiołem, rzucającym na wsze strony 

I ogniste języki. Staliśmy zapatrzeni na tych dziel­
nych ludzi, którzy w poczuciu zaciągniętych dobro­
wolnie obowiązków szli odważnie naprzód, ryzyku­
jąc zdrowiem, może—życiem.

Pomocnik naczelnika II oddziału, p. Szwejkow- 
ski, zlatuje z złamanej drabiny, kilku strażaków odno­
si małe okaleczenia. Dzielność, sprężystość, zimna 
krew, energja pp. naczelników oddziałowych i ich 
pomocników stały na wysokości zadania, to też akcja 
ratunkowa—rozporządzająca 180 ochotnikami, nie po­
zostawiła nic do życzenia.

W ciągu godziny opanowano niszczący żywioł, 
o godzinie 4-ej rano straż, niezostawiwszy iskierki 
ognia, powróciła do szopy. Wody do zalania pożaru 
zużyto 68 beczek ze studni p. Saskiego. Z powodu, 
że biedna ludność wyrobnicza, zamieszkująca w prze­
ważnej części wspomniany dom, robiła zapasy zuży­
tej kory dębowej, którą następnie używała na opał 
i takową trzymała na górze, miljardy iskier obsypy­
wały sąsiednie budynki i utrudniały obronę.

Na jakich wyrastają kolosów w naszej wyobra­
źni ci prości strażacy od dłuta, buta, warsztatu lub 
kuźni, gdy w nocy, po pracowicie spędzonym dniu, 
na glos dzwonka, lecą z Glinie lub z pod rogatki Lu­
belskiej, byle tylko stanąć do apelu! I cóż ich tam 
pcha? czy godna zapłata? nie—pod tem strażackiem 
ubraniem bije serce, czułe na niedolę ludzką, sam bie­
dny, więc spieszy nędzę ukrócić, mając zawsze w pa­
mięci dewizę swojej instytucji: „Bogu na chwałę, 
bliźnim na pożytek."

Środowy pożar wykazał konieczną potrzebę po­
siadania większej ilości drabinek i zapasu bosaków, 
łomów i łopatek, czyli kompletnego wozu rekwizy­
towego.

Marki pocztowe. „Przegląd Katolicki" zazna­
czając doniosłe znaczenie działalności misjonarzy, 
zachęca ogół do przychodzenia z pomocą tym, którzy 
słowa Ewangelji szerzą po krańcach świata. „Wszys­
cy, pisze „Przegląd," winniśmy wedle możności sta­

wać się pomocnikami owej pracy. Jednym zaś z 
najłatwiejszych sposobów przyjścia z pomocą spra­
wie misji katolickich, jest zbieranie zużytych marek 
pocztowych. Zebrane marki należy odsyłać do 
Krakowa, do redakcji „Echa z Afryki" lub „Misji Ka­
tolickich," które z marek tych wyciągają korzyści, 
służące podniosłym celom misji.

Kodyfikacja praw. Wkrótce przy kancelarji 
p. Generał-Gubernatora ma być utworzona komisja 
specjalna, której zadaniem będzie uporządkowanie 
praw, obowiązujących w Królestwie. Według wia­
domości „Kurjera Codziennego," w Petersburgu już 
zapadła uchwała wyasygnowania potrzebnej na ten 
cel sumy. Jako na jedną z przyczyn, przemawiają­
cych za potrzebą kodyfikacji, wskazano, iż wielu no- 
woprzybywająch tutaj na posady urzędników nie jest 
w możności zorjentować się w różnorodnych zbiorach 
przepisów, i wyróżnić, które właściwie są w kraju 
obowiązujące.

Z dniem 14 b. m. weszły w życie nowe przepisy 
co do przekazów pieniężnych pocztowych.

Obecnie takie przekazy wysyłać można do 
wszystkich stacji i urzędów pocztowo-telegraficznych 
w Rosji europejskiej na Kaukazie, w Turkiestanie i 
w obwodzie Żakaspijskim, a wyjątek stanowi jedynie 
Finlandja.

Na Syberję przekazy są już przyjmowane od ro­
ku zeszłego.

Ministerjum skarbu ma zamiar wyrób i sprze­
daż sacharyny, krajowej i zagranicznej, poddać pew­
nym ograniczeniom, zaliczając ją do rzędu silnych 
substan :ji trojących. Według projektu, wyrabiać sa­
charynę wolno będzie tylko dla celów leczniczych, a 
sprzedaż ma odbywać się tylko za pomocą recept le­
karskich, gdyby zaś sacharyna okazała się potrzebną 
do celów technicznych, w takim razie nad zbytem i 
używaniem sacharyny rozciągnięta będzie ścisła 
kontrola. ,

Z Sandomierza.
Różowe nadzieje sandomierzan zawodzą. — Ostatecz­
ności się stykają. — Jak tu nie być pesymistą. — Hor- 
reuda wygadywane przez obywateli przedmieść na po­
rządki miejskie; ich niesłuszność.—Ciemno, kiedy księ­
życ nie świeci. — Nawet i bakcyllusy potrzebne.—San­
domierz nie upadnie, chociaż żadnych wykazów co do 

obrotu kapitałów miejskich dawać nie będzie.
Jużto nad naszym starym książęcym grodem 

fatum jakieś od pewnego czasu zawisnąć mnsiało: 
wszystko mu się nie udaje. Cieszył się nadzieją po­
siadania w swoich murach całkowitego lub nawet 
sześcioklasowego gimnazjum; nadzieja ta zawiodła 
i projekt złożony podobno został na wieczne spoczy­
wanie ad acta.

Później łudzono go obietnicą kolei, mostu na 
Wiśle; z góry zrobiła się mysz; z kolei—kolejka, któ­
rą może dopiero dziesiąte po nas pokolenie oglądać 
będzie.

Teraz obiecują nam przystań na Wiśle; zawie­
dzeni tyle razy w oczekiwaniach, wolimy tej obiecance 
nie wierzyć.

Francuzi mówią: Its extr&mes se touchent—osta.- 
teczności się stykają; aksjomat ten sprawdza się cał­
kowicie tu na nas: z optymistów stajemy się pesy­
mistami.

Dla czego byliśmy optymistami—nie wiem, ale 
że wiele racji skłania nas do pesymizmu—to każdy 
nie uprzedzony czytelnik zobaczy. Jakże tu bowiem 
dłużej można pozostać optymistą, kiedy przedmieścia: 
Krakowskie, Strocbcice, Chwałki, Kamienie: Plebań­
ski i Mściowski, Gierlachowy: Dalszy i Bliższy gardzą 
naszym starym grodem i nami, chcą się od nas odłą­
czyć, a przyłączyć do gmin sąsiednich, zarzucając 
nam, że je wyzyskujemy, że źle rządzimy miastem 
i Bóg wie nieco. Proszone o sformułowanie swych 
zarzutów, mówią: nakładacie na nas arbitralnie, co 
rok większe, nie wiadomo na jakiej podstawie, poda­
tki miejskie; nie raz bez koniecznej potrzeby, nawet 
w czasie najpilniejszych robót w polu, wymagacie 
podwód do rozmaitych miejscowości powiatu; patrzy­
cie z założonemi rękami, jak woda robi wam wyrwy 
w mieście, nie zasypujecie ich zawczasu, lecz dopiero 
kiedy zagrożone są wasze kamienice, spędzacie nas 
na pańszczyznę z przedmieść i każecie nie już wyrwy, 
ale prawdziwe przepaście zapełniać: tak było w roku 
zeszłym z rowem pod więzieniem, na takąż historję i 
obecnie się zanosi na przestrzeni pomiędzy progimnaz- 
jum a Długosza domem; macie podobno miasto wcale 
przyzwoicie uposażone, a tymczasem ciemności mało co 
cieńsze od egipskich zalegają wasze ulice; posiadacie 
szpital najbogatszy w gubernji, a tymczasem, podno­
sicie opłaty za leczenie i pomimo to końca z końcem 
w nim powiązać nie możecie, był nawet czas przed 8 
czy 10 laty żeście go o mało do ruiny nie doprowadzi­
li; chodujecie sobie pod samym nosem na jednej z 
łacli Wisły, w brudnym kale stojącej i cuchnącej wo­
dy bakcylle wszystkich istniejących chorób na świę­
cie i żądacie, żebyśmy wobec tego wszystkiego z 
wami i z waszem starem, zacofanem mieściskiem dzie­
lili dolę, jaką sobie i jemu gotujecie?.... Nie, bywajcie 
zdrowi.......

Tak mówią Strochciczanie, Chwałczanie, Gier- | 
lachowianie i inni. Czy mają słuszność?....

Gdzietam, ot np. co do tych ciemności, są one 
bezsprzecznie, ale tylko wtenczas, kiedy księżyc nic 
świeci; co do bakcyllusów—to i one się znajdują, ale 
dla pożytku nauki, jak bowiem słychać, jeden z finan­
sistów miejscowych ma zamiar założy ć instytut bakte- 
rjologiezny, nie będą więc doktorzy zmuszeni 
jeździć aż do Indji po bakterje chorobotwórcze, bo 
w tym naszym kale, a w przyszłości w instytucie, znaj­
dą najprzedniejsze okazy bakcyllusów wszystkich 
chorób, począwszy od najlżejszej influency aż do 
uajsroższej dżumy. Inne zarzuty również łatwo mo- 
żnaby zbić, jak dwa powyższe, ale cóż, argumentacja 
podobna nie trafia do przekonania naszym przed mie­
szczanom; oni ebeą jakichś innych dowodów, chcą 
podobno, żeby magistrat i kuratorjum szpitala druko­
wały roczny szczegółowy budżet dochodów i wydat­
ków, jak to czynią miasta i instytucje inne. Dziwne 
zaiste pretensje i żądania; dotychczas tego rodzaju 
manipulacja nie praktykowała się u nas i Sandomierz 
stał, nie będzie się praktykować i Sandomierz, dali 
Bóg, nie upadnie. Rad siei.

Kościół w Iwaniskach pod Opatowem.
Komitet budowy kościoła w Iwaniskach (pow. 

opatowski) komunikuje nam:
Dotychczas nagromadzamy potrzebny materjał, 

i oczekujemy zatwierdzenia planów budowy przez od­
powiednie władze; mamy nadzieję, że z wiosną będzie­
my mogli założyć fundamenta. Obecnie jesteśmy w 
ciężkiem położeniu, gdyż nie mamy z żadnych źródeł 
dochodów; sumę asekuracji otrzymamy dopiero po 
zatwierdzeniu planów, przymusowe zaś składki będą 
zbierane dopiero po zatwierdzeniu kosztorysu, a teraz 
jedynem źródłem są dobroczynne okładki i dlatego 
najważniejsze nadsyłane kwoty są wielkiem dobro­
dziejstwem.

Za przesłane ofiary wyrażamy ofiarodawcom na­
szą serdeczną wdzięczność i nieograniczone podzię­
kowanie. -------------- =

Wiadomości urzędowe i informacje.
Przejazd bezpłatny. Dzienniki petersburskie do­

noszą, iż istnieje zamiar, aby na drogacli żelaznych skar­
bowych i prywatnych wprowadzić różne ulgi dla niższych 
zakładów naukowych, oraz dla szkół towarzystw dobro­
czynności w razie wysyłania dzieci do stacji podmiejskich. 
Wszystkie to zakłady będą mogły wysyłać dzieci bezpłatnie, 
z tym warunkiem wszakże, że wycieczki mają się odbywać 
w dui, oznaczone przez zarząd kolejowy. Postanowiono 
też przewozić bezpłatnie dzieci wysyłane do kolonji letnich.

Wkrótce będą w porządku prawodawczym rozpa­
trzone przepisy, dotyczące orgaoizaeji przy fabrykach te­
atrów i innych zabaw publicznych.

Z Kraj u.
Warszawa.
Członkowie rad opiekuńczych cyrkułowych za­

wczasu już starają się o fundusze na urządzenie świę­
conego dla biednych.

Między innemi w obrębie cyrkułu VIIl-go świę­
cone zostanie urządzonem dla 100 biedaków.

Grono warszawskich przemysłowców i rzemieśl­
ników ofiarowało do klasztoru na Jasnej Górze wiel­
kich rozmiarów bramę ozdobną, wykutą z żelaza.

Brama została wykonana, według rysunku bu­
downiczego Dziekońskiego, w zakładzie St. Zieleziń- 
skiego, który wykonał i ogrodzenie pomnika Mic­
kiewicza,

V/ tych dniach ministerjum spraw wewnętrznych 
wydało pozwolenie na zesłanie jednego ze stałych 
mieszkańców Warszawy drogą administracyjną do 
gub. ołonieckiej, za „b. złe sprawowanie." Wyra­
żało się ono w niejednokrotnym udziale w bójkach na 
noże i w stawianiu oporu policji przy aresztowaniu,

Hrubieszów (gub. lubelska). Przed kilku dnia­
mi zmarł tu człowiek ubogi w podeszłym wieku. 
Śmierć jego mianowicie z tego powodu jest zastana­
wiającą, iż lekarz orzekł, jakoby choroba wywiązała 
się z głodu. A starzec ów ma dzieci dorosłe; jeden 
z synów posiada dom z ogrodem i zalicza się do oby­
wateli zamożniejszych. Ojciec daremnie szukał po­
mocy u dzieci, które go opuściły i pozwoliły mu um­
rzeć z głodu.

Płock. W dniu 2-m b. m., o godzinie 8 i pól wie­
czorem widziano tu spadający świetny aerolit.

O G- Ł O S Z E TT I Jk-

M
am honor zawiadomić mieszkańców Ra­
domia i Okolic, iż Cukiernia moja, pod 
firmą „Warszawska", za patreoną zosta­
ła w towary Świąteczne z pierwszorzę 
dnych firm Warszawskich, Mąkę znanej 
dobroci braci Krausse z Lublina. Dróż 
dże wyborowe. Z poważaniem
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Ze świata.
Lwów. Dzienniki tutejsze podają szczegóły o samo­

bójstwie dyrektora banku kredytowego we Lwowie, Krzy­
żanowskiego. Zmarły odebrał sobie życie dnia 9-go h. m. 
wieczorem we własnem mieszkania. Za przyczynę samo­
bójstwa podają zniechęcenie do życia. Krzyżanowski żył 
przeważnie w kołach arystokratycznych, stosunki jego ma­
jątkowe były świetne. Jak śledztwo wykazało, stan kasy 
jest w zupełnym porządku. Krzyżanowski miał jako adwokat 
szeroką kljentelę, zwłaszcza w sferach arystokratycznych. 
Dochód jego roczny wynosił 40,000 zł. reńskich, Kuzyni K. 
podobno mieszkają w Radomiu. Testamentu Krzyżanow­
skiego nie znaleziono.

Z pism i książek.
W ostatniem zeszycie „Czasopisma Lekarskiego" 

dr. A. Rząd porusza sprawę przytułków dla dzieci wiej­
skich na czas robót polnych. Zdaniem autora sprawa ta 
dotąd nie urzeczywistniła się dla tego „że uie była należy­
cie uwzględnioną przez sfery, od których powołanie do ży­
cia podobnych zakładów głównie zależy.

W Cesarstwie takie przytułki rozwijają się pomy­
ślnie dzięki poparciu z? sir >ny zierastw. Statystyka do­
wodzi, że procent, śmiertelności wśród dzieci wiejskich 
zmniejsza się znacznie w miejscowościach, gdzie przytułki 
istnieją. „Nie powinniśmy zapominać," mówi dr. A. Rząd., 
że śmiertcln. śe dzieci naszych do 5 lat życia jest bardzo 
znaczna, wynosi bowiem nawet w okolicach o najlepszych 
warunkach zdrowotnych i ekonomicznych 37,5%, podczas 
kiedy odpowiedni odsetek dla Norwegji wynosi zaledwie 
18; że owa śmiertelność jest właśnie najwyższa w porze 
wiosennej i letniej kiedy w życiu dziecka wiejskiego brak 
opieki starszych dajesię najbardziej odczuwać,

. Kończąc swój arttkuł dr. A, Rząd, wypowiada zdanie, 
że czynną inicjatywę w sprawie przytułków podać powin­
ni lekarze.

H. Oberfeld. „Zbiór praw i przepisów o ochronie 
lasów ze zmianami i uzupełnieniami dla Królestwa Polskie­
go". Pod takim tytułem wyszła z druku książeczka w 
sprawie szeroki ogół ziemian obchodzącej. Znajdujemy 
tam wskazówki co do sposobów użytkowania z lasów obcią­
żonych serwitutami, jak również artykuły, dotyczące kar 
za wykroczenia przeciw nowej ustawie. Prócz wielu 
okólników władz odnośnych, w końcu zamieszczono wzory 
planów gospodarstwa leśnego, sporządzonych na zasadzie 
przepisów z dnia 1 maja 1893 r.

Myśl wydawnictwa pisma oftalmieznego w języku 
polskim należy się doktorowi J. 'falko, który o tein pisał 
jeszcze przed 28-u laty w czasopiśmie „Klinika" (1871 r., 
IX, Aś 6). Urzeczywistnił ją dziś prof. B. Wicherkiewicz, 
który wydaje w Krakowie „Postęp okulistyczny". 

Przegląd polityczny.
W Aastrji stanowisko lir. Thuna jest zachwiane. 

Dyplomata ten nie umiał sobie zjednać ani sympatji 
niemieckich, ani czeskich i jego projekt załatwienia 
sporu językowego w Czechach uie znalazł uznania. 
Hr. Thun chce uregulować kwestję językową na pod­
stawie § 14 rozporządzeniem cesarskiem, podczas gdy 
większość partji parlamentarnych mniewa. że sprawę 
tak ważną można załatwić jedynie w drodze ustawo­
dawczej (przez parlament). Przeciwko jego, zkądi- 
liąd słusznego, projektowi oświadczyła się nawet nie­
miecka wiernokonstytucyjna partja większej włas­
ności.

Z tego powodu szowinistyczna „National Ztg." 
stwierdza ze zdziwieniem iż Niemcom widocznie wca­
le nie zależy na załatwieniu długotrwałej walki naro­
dowej, lecz idzie im' o efektowną zmianę prezydenta 
ministrów. Projekt bowiem lir. Thuna jest dla Niem­
ców bardzo korzystny. Czechy mają być podzielone 
na 3 okręgi:.. 1) wyłącznie czeski 2) wyłącznie nie­
miecki i 3) mięszany... Za mieszany uznanym będzie 
okręg, który liczy 25% ludności innej narodowości. W 
niemieckim będzie językiem urzędowym niemiecki, ale 
na podania czeskie odpowiadać się będzie po czesku.

W parlamencie berlińskim projekt rządowy po­
większenia armji spotkał się z silną opozycją. Osta­
tecznie zredukowano żądania rządowe do rozmiarów 
niniejszych, lecz rząd nieche ustąpić i domaga się 
gwałtownie jeszcze 7000 żołnierzy. W pierwszem 
i drugieni czytaniu domagań tych nic uwzględniano. 
Cesarz Wilhelm II grozi rozwiązaniem parlamentu. 
Środek to jednak bardzo ryzykowny, gdyż powtórne

LEŚNIK
wykwalifikowany, znający się na sadzeniu, 
taksowaniu i wyróbce leśnej — posiadający 
świadectwa poważnych ziemian, może objąć 
zaraz odpowiednie miejsce. Wiadomość W 
kantorze J. Helbicha w Radomiu.

81—3

Towarzystwo „Łowickie“ 
nawozów sztucznych 

Zamówienia na sezon wiosenny przyjmuje: 

Kantor J. Helbicha 
w RADOMIU.
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wybory prawdopodobnie zwiększyły by jedynie sze­
regi partji zostających w jawnej opozycji do wszel­
kich projektów rządowych. Podług ostatnich donie­
sień rząd nieco zmiękł i zgadza się na razie na uchwa­
ły komisji budżetowej. Zastrzega sobiejednak żądanie 
kredytów dodatkowych, jeżeli okaże się potrzeba... 
Charakterystycznem jest to gorączkowe niemal żą­
danie jeszcze 7000 żołnierzy w przededniu konferen­
cji pokojowej. Świadczy ono dowolnie, jak szczerym 
jest udział sfer rządowych w Niemczech w projekcie, 
który dąży do tego, by ulżyć narodom europejskim w 
dźwiganiu ciężarów militarnych.

Telegramy.
Rzym, 16-go b. m. Stan zdrowia Ojca św. jest 

w dalszym ciągu zupełnie zadawalniający. Dokto­
rzy Lapponi i Mazzoni złożyli wczoraj wizytę Ojcu 
św. i oświadczyli, że są najzupełniej uspokojeni co do 
stanu zdrowia Ojca św.

Haga, 15-go b. m. W mającej odbyć się w 
Hadze naradzie pokojowej przyjmą udział przedstawi­
ciele państw europejskich, a także Stanów Zjedno­
czonych, Chin, Japonji, Persji i Sjamu. Lista państw, 
zaproszonych na naradę, przedstawioną będzie przez 
Rosję rządowi Niderlandzkiemu, który roześle zapro­
szenia według adresów. O porządku prac narady nic 
jeszcze dotychczas niewiadomo.

Haga, 16-go b. m. Rząd holenderski rozesłał 
zaproszenia do rządów na konferencję pokojową. W 
liczbie zaproszeń Watykan nie figuruje.

Poznań 16-go b. m. Sejm prowincjonalny przy­
jął jednomyślnie projekt rządowy, dotyczący ufundo­
wania bibljoteki i muzeum imienia ces. Wilhelma. Za 
wnioskiem głosowali także i posłowie polscy.

Ceny zboża.
W RA.DOMIU na targu d. 16-go marca 1899 r. płacono 

korzec żyta rb. 0.00—3.60, pszenica rb. 0.00—5.50, jęczmień 
zwyczajny 0.00—3.30, jęczmień dwurzędowy rb. 00.0—3.70, 
owiea rb. 0.00—2.40, tatarka rb. 0.00—0.00, groch polny 
rb. 0.00—4.70, groch piechotny rb. 0.00—6.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00 —7.75, rzepak letni rb. 0.00—7.50, kartofle zwycz. 
rb. 0.00 — 1.40, ameryk. rb. 0.00—1.50, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—40.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rb. 30.00, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka rb 
3.75, łubin żółty rb. 0.00, łubin niebieski do rb. 0.00, siemię 
lniane rb. 0.00. siano c. rb. 0.90, słoma c. kop. 40.

SANDOMIERZ dnia 13-go marca na jarmarku ceny były 
następujące: pszenica celna wagi f. 242 z wor. 6 40, żyto f. 232 
z wor. rb. 3.60, groch wagi f. 252 z wor. rb 4.00, jęczmień 
wagi 202 z wor. rb. 3.30, proso wagi f. 252 z wor. 0.00, owies 
wagi f. 162 z wor. rb. 2.55, kartofle za korzec płacono rb. 0.80, 
wyka korzec 0.00—3.15, bobik korzec C.00—00.0. W tern ty­
godniu przewieziono za Wisłę z dawnej sprzedaży 6 wagonów 
pszenicy.

W1 WARSZAWIE dnia 17 go marca 1899 roku, we­
dług „Gazety Handlowej," płacono korzec pszenicy ordynaryj 
nej rb. 0.00, pstrej i dobrej 0.00, białe) 0.00, wyborowej 0.00 
korzec żyta wadliwego 0.00, średniego 0.00, wyborowego 4.25 
korzec jęczmienia rb. 0.00—0.00, korzec owsa rb. 3.00—3.30.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 17 go marca.
Wartość kuponów list. zast. ziemsk......................................... 101.0
Marki niemieckie................................................................46*/a kop.
Austriackie banknoty.................................................... »
Franki....................................................................................37% „

Rozmaitości.
W sprawie spoczynku po jedzeniu pisze dr. Beer- 

wald (w Zt f. diat, u phys. Tlier. II, 2): Wszelka praca 
związana jest za spalaniem, które zachodzie może tylko w 
obecności tlenu; więc do narządu i tkanki pracującej musi 
dopływać najwięcej krwi. Trawienie jest też pracą, więc 
rzeczą nie zdrową i nie mądrą jest zajmować ustrój jakąś 
inną pracą w czasie trawienia; bo przeto dopływ krwi się 
rozstrzela i żadna praca nie jest wykonaną porządnie; dla 
narządów trawienia jest to tem dotkliwsza strata, że część 
pożywienia zostaje nieprzyswojoną, co równa się stracie 
ekonomicznej.

Odpowiedzi ud Redakcji.
W. K. w li. W tej formie moglibyśmy dać tylko z pod­

pisem, co znów nie wypada ze względu na treść nadesłanego 
artykuliku.

P. N. S. w J. Według naszego zdania urzeczywistnienie 
podobnego projektu pociągnęłoby koszta, na jakie miasto nie 
zdecyduje się i dla tego nadesłanego artykułu drukować nie 
będziemy.

P. Mazanowskiemu. Uwagi sz. pana zupełnie słuszne, 
wstrzymaliśmy się jednak z drukowaniem nadesłanego listu, po­
nieważ obecnie powołani zabierają się energiczniej do pracy.

N0W00TW0RZ0NY
Warszawski Magazyn 
w Radomiu, ulica Lubelska, dom W-go 
Pazdona, poleca w wielkim wyborze 
wszelką konfekcję męzką. Ceny mo­
żliwie nizkie. 58—2
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„GROSZ DO GROSZA“
donosi, iż ogłoszenia do tejże przyjmuje wyłącznie Warszawskie 
Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.

Cena ogłoszenia następująca: cała stronica (30x22 cent.) 
rb. 50, pół stronicy rb. 30.
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PAROWA FABRYKA

Wielki wybór Welocypedów

Nowe Modele na r. 1890.
SKŁAD FABRYCZNY W WARSZAWIE

57 NOWY ŚWIAT 57 1857—6

POLECA

Kawę Paloną,
zastrzeżona w Departamencie 

Handlu i Przemyślu.
!!! Codziennie świeże !!!

a szczególnie:
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Gospodarską M

Mięszanki;
Karlsbadzką 
Wiesbadeńską 
Wiedeńską

za
w

fant
łl

rb. 
rb.

0.65
0.75

6T

SKŁAD |
Materjałów Aptecznych i

F. CIESZKOWSKIEGO
POLECA PO

Oliwę do jedzenia Nicejską
Oliwę do maszyn
Oliwę do palenia
Essencję octową
Massę Politurową do posadzek 
Zaprawę do posadzek
Ultramarynę i Farbkę do bielizny 
Farbkę kremową do firanek i koronek 
Krochmal i Błyszcz do bielizny

w ZEta.c3.om.i-UL
CENACH B. NIZKICH:
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Proszek do czyszczenia metali
Papryka Węgierska oryginalna do potraw 
Szafran i Wanilię
Wodę Kolońską 4711 z Kolonjl 
Ekstrakt do Wody Kolońskiej 
Perfumy zagraniczne na luty 
Wielki wybór Perfum zagranicznych i 
Mydeł tualetowych
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Wyłącznie na czarne kawy: 
Deserową * 2 . za fnnt rb.

” " rł>’
W oryginalnych opakowaniach po ’/, — 
*/a—*/«—*/8 funta opatrzonych banderolą 

i znakiem ochronnym.

UWAGA. Kawy moje umiejętnie do­
brane i zmieszane, na najnowszych pa­
rowych maszynach, oczyszczane, sorto­
wano i palone codziennie świeże, bez 
żadnych obcych dodatków, jak karamel, 
tłuszcze i t. p., wyróżniają się od innych 
kaw tem, że nie zyskują Dic na wadze 
sztucznej, a głównie że przez nadzwy­

czaj szybkie palenie, hermetyczne, centryfugalne ostudzanie posiadają niezaprzeczenie 
silny aromatyczny zapach, wielką wydajność i równy wykwintny smak. — Zamówienia 
przyjmuje również przez telefon. 47—1

Detaliczna sprzedaż w Radomiu u W-nych 
Panów: L. Michalski, St. Wierzbicki, Wiktor 
Gruszczyński, S. Szerszyński i R. Filipkowski.

Import Kawy
L. B. Jankiewicz

Warszawa, Leszno 68- Telefon.
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Sekeja VII-a Górniczo-Hutnicza
Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego 

Towarzystwa popierania rosyjskiego
przemysłu i handlu

niniejszem podaje do wiadomości publicznej, że posiadając w swem gronie specjalistów 
każdego kierunku górniczego, bezpłatnie informuje potrzebujących we wszystkich spra­
wach, dotyczących przemysłu górniczego i hutuiczego (poszukiwań, ekspertyz, eksploa­
tacji i t. d.) o ile nie pociąga to jakich kosztów (wyjazdy, auailizy i t. d.) Zgłaszać się 
należy listownie lub osobiście: do Sekcji Górniczo - Hutniczej w Dąbrowie Górniczej 
(w gmachu Resursy). 397—9

w*

Kupię przy krańcu mias a, miasteczka lub 
osady dworek z ogrodem, albo niewielki pod­
miejski folwarek. Oferty proszę nadsyłać: 
Warszawa, Chmielna 76 m. 31. 76—2

AKUSZERKA 
przyjmuje na czas dłuższy. Udziela porad 
swej specjaluości. Pokoje odzielne. Cena 
przystępna; w Warszawie Złota 35, 2-gie pię­
tro front. 2683—5
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Zarybek Karpi
w cenie od 1 do 2 rubli za kopę, będzie 
do sprzedania w Majoracie. Jedlnia w 
pierwszych dniach kwietnia. 70—1

Na sezon wiosenny i letni
nadeszły świeże inaterjały

do magazynu pod firmą:

L.

—

Rb. 3,000 wypożyczę na liypo- 
tekę w pierwszem miejscu, bez to­
warzystwa, na folwark pięciowłó- 
kowy. Wiadomość w Redakcji.

w Radomiu, ulica Lubelska As 148,
w Kielcach, róg Dużej i Pocztowej.

Francuzka bona, uiemka z krawieczyzną, go­
spodyni ze świadectwami, bony polki, ogrodnik 
poszukują posad. Biuro nauczycielskie M. 
Szeuk.

ii r.—

WYSOKIEJ,DOBROCI ORYGINALNE
WINO SZAMPAŃSKIE

DUMINY & C° AY |Champagne|
egzystującej od r. 1814.

Dostać można w hurtowych i detalicznych składach win, restauracjach w 
Warszawie i na prowincji. — Wyłączna reprezentacja na Królestwo Polskie, oraz 
Wilno, Grodno, Kowno etc.

I/ADAI 1/nTADQI/I Kantor Agenturowo-Komisowy, l\HnUL l\U I HftuRlj Warszawa, Miodowa 3.

Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. JtosBOjeHo HeH8ypoio, r. Pa^oMt 6 MapTa 1899 r. Druk J. Grodzickiego w Radomiu.


